
Po p rzeczytan iu  od d a j  drugiem u

: S  Z A II I E C =
„ N a p r z ó d  idziem  w sk ie r  p o w o d z i  J u ż  z w y c ię s tw a  d z ie ń  n a d c h o d z i
N ie c h a j  o b c a  p r z e m o c  d r ż y  W ie lk ie j  Polski m oc to  m y ’'.

R O K  VI. W A R S Z A W A  26 S IE R P N IA  1944 R. N R. 22 (128).

W  o b l i c z u  w y d a r z e ń
N ie bez pew nej racji m ożna będzie o- 

becną g igan tyczną  wojnę, nazw ać wojną  
polską.  —  N ie dlatego, że początek sw ój 
miała w  zatargu polsko-niem ieckim , i że 
kam pania  polska była początkiem  pocho­
du w ojującego hitleryzm u, lecz i dlatego, 
że kluczow a pozycja  P olski odgrywała w  
ciągu całej nieom al w ojny i odgrywać bę­
dzie nadal niesłychanie doniosłą rolę. —  

Sprawa P olski je s t  dziś tak nierozłącznie  
zw iązana z  wojną, oraz z przebiegiem  w y­
darzeń po litycznych  świata, że nie sposób 
aby była ona zagadnieniem  trzecio lub 
drugorzędnym .

Z gnieceni w 1939 roku, siłą tak w iel­
ką, iż stała się postrachem całej Europy, 
nie przeraziliśm y się j e j  w ie lkośc i.— J e sz ­
cze nie zasklepiły się pierwsze blizny klęs­
ki, kiedy porw aliśm y się „z m otyką na 
słońce“ —  zdecydow ani i pełn i wiary w 
zwycięstwo. W alczyliśm y przez całe pięć 
lat.  —  W reszcie zuybuch W arszawskiego  
Powstania sta ł się ja kg d yb y  początkiem  
kom pletnej ruiny III-e j R zeszy , ja kg d yb y  
hasłem  do osta tecznej rozgryw ki z ger­
m ańskim  barbarzyństwem.

O d pierw szych niem al dn i sierpnia na­
pływ ają  coraz to pom yśln iejsze w ieści z 
fro n tu  zachodniego. K iedy  m y tu ta j cie­
szym y się zdobyciem  P asty na Zielnej, 
czy telefonów na Piusa, na polach Francji 
rozgrywa się g igantyczna  w sw ych roz­
m iarach bitwa, której fin a łem , je s t  bez­
apelacyjna klęska  „ niezw yciężonych“ d y­
w izji niem ieckich.

O głuszeni rykiem  „krowy"  —  czy o- 
gniem  artyleryjskim ,  —  ledwie dopuszcza­
m y do sw ej św iadom ości to, że: V II armia 
nie istnieje, P aryż padł, A ng losasi w ylą­
dowali pod  M arsylią, dochodzą ju ż  do g ra ­
nie Szw ajcarii  —  i że w łaściwie Francja  
ju ż  niedługo będzie całkiem  wolna.

N ie na tym  koniec.
Z a  klęskam i m ilitarnym i, ja k  z ły  cień 

krok w krok postępują k lęsk i polityczne.  —  

A za  tym  Rum unia  mimo, iż  krw aw iła się 
na froncie  w schodnim  —  dziś kapitulo­
wała by zwrócić broń w  stronę niedaw ne­
go so juszn ika .  —  Filogermańska Bułgaria  
prosi o ustalenie w arunków  rozejm u, F in ­
landia m arsz. M annerheim a znów  podej­
m uje rozmowy z Sowietam i.

Twierdza europejska zm ieniła  się w o- 
sam otniony bastion niem iecki.  —  M ożem y  
z niedającą się ukryć dum ą stwierdzić, że  
jes teśm y pierwsi, którzy pow staniem  w  
W arszawie skrzesali pierwsze iskry poża­
ru, który dziś pali III-cią  Rzeszę.

F akt ten, ja k  również to w szystko  co się 
dzieje na zachodzie Europy, na B a łka ­
nach, i co się działo i dziać będzie na 
wschodzie, o czym  w szczególności m y pa­
miętać m usim y, powinien napawać nas 
praw dziw ym  optym izm em . D yw izje  gen. 
M aczka, w ojska gen. A ndersa nie darmo

w alczą ramię przy ram ieniu ze sw ym i an ­
g losaskim i kolegami. Oswobodzenie F rancji 
to nie tylko odzyskanie w olności przez j e ­
den z  um ęczonych narodów  —  to ja w n y  
dla nas dowód siły i potęgi naszych  w ła­
ściw ych so juszn ików . K ryzys na B a łka ­
nach, w alki w  Jugosław ii, a przede w szyst­
kim  kapitulacja R u m u n ii i Bułgarii, to ty l­
ko ucieczka z  palącego się gm achu.

W  obliczu tych w szystk ich  w ydarzeń sta ­
now isko Polski sta je się sym bolem .

N ie m ieliśm y w ojsk  anglosaskich pod  
W arszawą,  —  tylko  nieznane nam w szuych 
zam iarach w ojska bolszewickie.  —  N ie to­
czym y w sw ej Sto licy czterodniow ej w alki 
o j e j  wolność, tak ja k  Paryż. ■—  N ie po­
szliśm y na pasku n iem ieckiej po lityki i nie 
skapitu lujem y przed n ikim . ■—  N ie zdra-

K o re s p o n d e n t  d y p lo m a ty c z n y  B B C  ta k  
u jm uje  znaczen ie  z e rw a n ia  Rumunii z 
Rzeszą: 1) decyz ja  t a  zos ta ła  p rzez  Ru­
m un ię  p o w z ię ta  d o b ro w o ln ie  2) decyzja  
t a  je s t  o lb rzy m ią  p o ra ż k ą  a n a w e t  k lęska  
d la  p ro p a g a n d y  niem ieckie j,  k tó r a  g łosiła  
zaw sze  n ie ro z e rw a ln o ś ć  w ięzó w , jak ie  
łączą  R u m un ię  z Rzeszą. Je szcze  5 k w ie tn ia  
R ib b en tro p p  o św iadczy ł  p rzed s taw ic ie lo m  
p ra sy  rum uńsk ie j ,  że p lo tk i  ze s fe r  nplsk ich , 
ja k o b y  Rzesza zam ie rza ła  zo s ta w ić  Rumu­
nię jej w ła sn em u  losowi, są  z łośliwym i 
i g łup im i p lo tkam i,  Rzr-sza b o w ie m  r ó w ­
nie  tw a r d o  b ro n ić  b ę d z ie  Berlina, jak  
Rumunii. P rz y k ła d  Rumunii n ie  będz ie  
s traconym . 1 inne  p a ń s tw a  w asa lsk ie  
p ó jd ą  jej ś ladam i, o czym  najlep ie j  ś w ia d ­
czą w iadom ośc i ,  n a d c h o d z ą ce  z B u łgarii  
i F in land ii .  3) s t r a t a  n a f ty  rum uńsk ie j  
s tan ie  się k a ta s t ro fą  d la  n iem ieckiej m a ­
ch iny  w o jenne j ,  i bez  d o s ta w  rum uńsk ie j  
n a f ty  N iem cy nie  b ę d ą  w  s ta n ie  p r o w a ­
dzić  w o jn y  d łużej,  n iż 3 m iesiące, s tą d  
b o w ie m  o trzy m a ły  roczn ie  3 milj. to n  
te g o  su row ca .  4) decyz ja  Rumunii o tw ie -

Po decyzji Rumunii.

O s ta tn ie  w iadom ośc i  o d  k o r e s p o n d e n ­
tó w  z B u k a re sz tu  po d a ją ,  że w  sze reg u  
p u n k ta c h  k ra ju  n a s tą p i ły  s ta rc ia  m iędzy  
a rm ią  n iem iecką  a ru m u ń sk ą .  S ta rc ia  te  
p rz y b ie ra ją  n a  sile. Po łączenie  B u k a re sz tu  
z B erl inem  zo s ta ło  p rz e rw a n e ,  i pose ł  
n iem iecki n ie  m ógł p o ro zu m ieć  się ze 
sw ym  rządem .

N a W ęg rzech  w iad o m o ść  o decyzji R u ­
m unii  w y w o ła ła  w ielk i n iepokó j i w z b u ­
rzen ia .  M iejscow y p rz e w ó d c a  n iem ców  
za rządził  z o rg a n iz o w a n ie  „s traży  ob ro n y  
k ra ju "  i p o g o to w ie  w ś ró d  ludnośc i n ie ­
mieckiej. R ząd  w ęg ie rsk i  ogłosił  dekre t ,  
n a  p o d s ta w ie  k tó re g o  w sze lk ie  s t ro n n ic tw a  
po li tyczne  n a  W ę g rz e ch  zos ta ły  zam knię te .

dzim y sw ych  so juszn ików , wierząc w  ich  
przyrzeczenia  i siłę.

W alczym y o W olność Polski, zdobyw a­
ją c  ją  dla całej Europy.

N ie boimy się przyszłości, bo przeszłość  
dała nam  lekcję takiego hartu i w ytrzy­
małości, że nic złam ać nas nie zdoła.

Rozpoczęliśm y Powstanie i w iem y, że 
zakończym y je  zw ycięsko. W yw alczym y  
sobie bez względu na w szystko  nie tylko  
niepodległość i pełną suw erenność Pań­
stwa, ale również i należne stanow isko w 
Europie i w świecie. N as z pod Cassino, 
z pól b itew nych N orm andii, z  barykad  
W arszawy nic nie zdoła zepchnąć z w yt­
kn ięte j drogi ku  wielkości.

Polska m usi być tym  czym  chce być 
N aród Polski, n ik t inny.

ra  p rz e d  so juszn ikam i n o w e  m ożliwości 
s t ra teg iczn e .  —  Przez Rumunię i B u łgarię  
a rm ie  sow ieck ie  b ę d ą  m ogły  po łączyć  się 
z a rm iam i T i to  w  Ju g o s ław ii  i w sp ó ln ie  
o sw o b o d z ić  ca łe  B a łkany  z p o d  okupacji  
n iem ieckie j 5) d ro g a  p rzez  R u m u n ię  o tw ie ­
ra  w ro ta  do  cen tra ln e j  E u ro p y  p rzez  W ę ­
gry  i C zech o s ło w ac ję ,  zw łaszcza  d la  w ojsk  
sow ieckich.

Troska i szczęście

K o m e n ta to r  b e r l iń sk ieg o  ra d ia  gen . 
D ie tm ar  s tw ierdz ił :  „p o łożen ie  n a  f roncie  
f rancusk im  n a s u w a  n am  trosk i. N a f ro n ­
cie w sch o d n im  o b ro n n e  linie n iem ieck ie  
są  z a im p ro w izo w an y m i liniami o p a r c i a . . .  
S y tu ac ja  w y m a g a  n iezw y k łeg o  n a tę ż e n ia  
w oli  ca łego  n a ro d u  i jeszcze na  d o d a te k  
szczęścia".

Z OSTATNIEJ CHWILI

Walki w  Paryżu. W alk i,  jak ie  w y ­
buch ły  w P a ry ż u  po  ze rw a n iu  z a w ie sz e ­
n ia  b ron i  p rzez  n iem ców  t rw a ją  n ada l .

R ozm ow y bułgarsko - a lianckie. Jak
p o d a je  A n k a ra  to c z ą  się już obecn ie  ro z ­
m o w y  p o m iędzy  p rzed s taw ic ie lam i Buł­
garii,  a p rzed s taw ic ie lam i A nglii  i A m e ­
ryki. O  p rzeb ieg u  ro zm ó w  jes t  p o w ia d o ­
m iony  rząd  sowiecki.

Deklaracja rosyjska. K o m u n ik a t  sp ra w  
zag ran icznych  w M oskw ie  ogłosił  d e k la ­
rację, że Z.S.R.K. nie m a zam ia ru  m ieszać 
się w  w e w n ę t rz n e  sp ra w y  R um unii.  J e ­
dn o cześn ie  dek la rac ja  p o d k re ś la ,  że w ojska  
ru m u ń sk ie  nie b ę d ą  ro z b ro jo n e  o ile w y ­
s tą p ią  p rzec iw k o  Niemcom.

W e z w a n ie  niemieckie.  R a d io  n i e m i e c k i e  w e ­
z w a ło  R u m u n i ę ,  a b y  p r z e c i w s t a w i ł a  s ię  k ró lo w i .

Z w a l k  II korpusu.  W o j s k a  p o l s k i e  w e  W ło ­
s z e c h  d o t a r ł y  d o  u j ś c ia  r z e k i  M e t a u r o  i z n a jd u ją  
s i ę  15 k m .  o d  p o r t u  P e s a r o .  N i e m c y  n a  t y m  o d ­
c in k u  s t a w i a j ą  s i ln y  o p ó r .

Z n a c z e n i e  k ap itu lac j i  R um unii



2 S Z A N I E C Nr. 22 (128)

P. Ppor. „Ela“ 600 godzin na posteruZ FRONTÓW
N ow y pierścień. O d d z ia ły  sp rz y m ie ­

rzone , p o su w a ją c e  się od  s t ro n y  Paryża  
w  g ó rę  S e k w a n y  i jej d o p ły w u  rzeki 
Y o n n e  oczyściły  ca łkow ic ie  o d  n ie p rz y ­
jaciela  rej. F o n ta in e b le a u x  i M elun . Na 
poł. zach. o d  P a r y ż a  o d d z ia ły  k a n a d y j ­
skie i b ry ty jsk ie  od  pó łnocy , zaś a m e ry ­
k ań sk ie  o d  p o łu d n ia  zac iska ją  n o w y  p ie r ­
ścień d o o k o ła  armii n iem ieckich , c o fa ją ­
cych się n a  R ouen . W y lo t  te g o  p ie rśc ie ­
n ia  je s t  w rej. E vreux , k tó re  zo s ta ło  z a ­
ję te . W g . d o n ie s ień  k o re s p o n d e n ta  G. 
T o lb e r ta  — w re jon ie  ty m  ro z g ry w a  się 
d rug i  a k t  t ra g e d i i  z p o d  Fa la ise .

O d d z ia ły  am e ry k a ń sk ie  zajęły Elbeuf, 
g łó w n e  miejsce p rz e p ra w y  p rzez  S e k w a ­
nę i Lauv ier .  Dałej na  zach. w rej rzeki 
T ro u q u e  m iędzy  Trouv il le  a Lisieux n ie ­
p rzyjaciel nasilił  o p ó r  w celach o póżn ie -  
źnia  p o c h o d u  w ojsk  so juszn iczych  i u- 
m oź liw ien ia  choć części arm ii niem ieckiej 
p rze jśc ia  za  S e k w a n ę .

Dalsze postępy na południu Francji- 
N a płd. F ranc ji  w o jska  so juszn icze  idące  
od  G re n o b le  z n a jd u ją  się n a  25 km . od  
Lionu. N a  płd . od  M arsylii za ję to  Sa lon . 
W  do lin ie  R o d a n u  w rej. V alence  to czą  
się c iężkie  w alki.  O d d z ia ły  francusk ie j 
A K  o p a n o w a ły  B o rd eau x  c z w a r te  co do 
w ielkości m ias to  Francji.

Postępy sowieckie w  Rumunii. S ow . 
B iuro  Infor. donosi:  w o jsk a  11 u k ra iń sk ie ­
g o  f ro n tu  zajęły  n a  p o łu d n ie  od  Ja s s  p o ­
n a d  300 m iejscow ości w  tym  R o m an  Pue- 
sti, B ykow iec  i inne. W  c iągu  o s ta tn ich  
d w ó c h  dni liczba jeńców  w y n ios ła  n a  tym  
o d c in k u  f ro n tu  do  20000.

W ojska  111 ukr. f ro n tu  zajęły  sz tu rm em  
K iszyniew  l ikw idu jąc  jego  za łogę  w o b e c  
o d m o w y  kap itu lac ji .  P o n ad to  za ję to  S tra -  
seni, K oiuszna, T a rak lie  i ok. 250 innych.

O fensyw a w  rej. łom ży. N a po łu d n ie  
od  Łom ży  w o jska  sow ieck ie  k o n ty n u o ­
w ały  sw o je  n a ta rc ia ,  za jm ując  sze reg  
m iejscow ości m. inn. za ję to  Ś n ia d o w o  
i R aków . N a  innych o d c in k ach  f ro n tu  
wsch. t rw a ją  w alk i  lokalne.

Amerykanie o Rumunii.
N ew  Y o rk  24.8. R a d io  N ew  Y ork  o c e ­

n ia  sy tuac ję  w y tw o rz o n ą  d ek la rac ją  K ró la  
M ichała  ru m u ń sk ie g o  w  nas t .  sposób :  1) 
rosy jsk ie  w a ru n k i  p o k o jo w e  zostały* p rz y ­
jęte, 2) zo s tan ie  u tw o rz o n y  n o w y  rząd  n a ­
rod o w y , 3) R u m u n ia  b ędz ie  s p rz y m ie ­
rzeńcem  z jednoczonych  n a ro d ó w , 4) R u­
m unia  w eźm ie  sw e losy we w ła sn e  ręce 
i b ędz ie  w alczyć p rzec iw k o  n ie p rz y ja c ie ­
lowi, 5) o b y w a te le  R um unii m uszą  z je ­
dnoczyć się w okó ł tronu ,  6) p a k t  z a w a r ty  
w W ied n iu  zos ta je  an u low any .

Treść memorandum przesłana  
Warszawie.

L ondyn  24.8. R an d a l  N eale  dypl. ko- 
resp . R e u te ra  poda je ,  że wg. w iadom ośc i  
z kół po lsk ich  w  L ondyn ie  t re ść  m em o ­
ra n d u m  prem . M ikoła jczyka d o ty cząceg o  
propozycji  rosy jsko-po lsk ie j  ugody , z a k o ­
m u n ik o w a n a  zos ta ła  ; w ieczorem  dn. 22 
b.m. K ra jow ej R adz ie  M inis trów  w W a r ­
szaw ie  celem uzyskan ia  opinii i zgody  
Kraju. O d p o w ie d ź  o czek iw an a  jes t  w 
p rzec iągu  2 — 3 dni, poczem  z a p a d n ą  
o s ta teczn e  decyz je  i u jaw n ien ie  treśc i m e ­
m o ran d u m  rządom  sprzym ie rzonym  i p o ­
ś red n io  Rosji.

A l.  S iko rsk ieg o . Jeden  z  n ie licznych  dom ów  ca­
łych , ży ją cych , w ażnych , ba n a jw a żn ie jszych . N u ­
m er jeg o  i ci, k tó r zy  tw orzą  jeg o  h istorię zostaną  
in tegraln ie zw ią za n i z  w a lką  o W arszaw ę.

W  m ieszka n iu  na  parterze  u rzędu je  jed n a  z  czo­
łow ych  postaci tego d o m u ,  k o m en d a n tka  łą czn o śc i  
W S K  „Ela". Chcąc się do n ie j dostać n a le ży  zg ło ­
sić  się u d y żu rn e j łą c zn ic zk i, k tó ra  w yprężona  na  
baczność m e ldu je  p rzyb y sza  p rze d  sw oją  ko m en ­
dan tką .

Za  b iurk iem  sied zi w ą tła  postać d z ie w czyn y .  
B lada , n iew yspana , zm ęczo n a  tw a rz, tw arz d ziecka  
i jed n o cześn ie  tw arz dorosłej kob ie ty , dziecinne  ry-

Z W A R S Z A W Y

N iem cy  e w a k u u ją  się. O d  d w ó c h  dni t rw a  
w z m o żo n y  ru c h  p o c ią g ó w  to w a r o w y c h  p rzez  w ia ­
d u k t  ko le jow y ,  p rzy  czym  w  k ie ru n k u  na  w s ch ó d  
idą p o c iąg i  p u s te ,  a w  k ie ru n k u  na  zachód  p o c ią ­
gi w ype łn ione .

P rz e d w c z o ra js z e j  nocy  p rzez  M o s t  K ie rbedz ia  
p rzegna li  N iem cy  od  s t r o n y  Prag i  k i lka  ty s ięc y  
ludności  cywilnej  w k ie ru n k u  Cytade li .  P rzem arsz  
t rw a ł  oko ło  d w ó c h  godzin.

Z a o b s e rw o w a n o  ró w n ie ż  na  M oście  K ie rbedz ia  
duży ruch  e w ak u a c y jn y  w ie lk ich  n iem ieck ich  s a ­
m o c h o d ó w  t ra n s p o r to w y c h .

Z pola walki
N acisk  n iep rzy jac ie la  na  S t a r e  M iasto ,  p rzy  

użyciu  arty leri i ,  m io taczy  min i lo tn ic tw a  t r w a  
n ie p rz e rw an ie .  G łó w n e  u d e rz e n ie  w  dniu  w c z o ­
ra jszym  sk ie ro w al i  n iem cy  na ul. B o n i f r a te r s k ą  
i w zd łuż  ul. B olesc .  A ta k  o d p a r to .  R ó w n o c z eśn ie  
npl a ta k o w a ł  n a sz e  p lacó w k i  na  rogu  ul. B ie la ń ­
skiej  i Długiej o raz  szko łę  o b o k  b u d y n k u  p rzy  ul. 
Na lew ki  4. A ta k i  o d p a r to  ze  s t r a ta m i  dla npla.

Niem ieck i  p oc iąg  p a n ce rn y  o s t rz e l iw a ł  m ias to  
z o b w o d o w e j  ljnii k o le jo w e j  i m ostu .  N iem cy  w 
da lszym  c iągu pa lą  m iasto .

Szp i ta l  E lż b ie tan e k  na  da lek im  M o k o to w ie  
znajdu je  się  w  naszy ch  rękach ,  j e s t  on  d o sk o n a le  
zao p a trzo n y .  W z ię to  sp o ro  jeńców .

Ulice K re d y to w a ,  K ró le w sk a  i T r a u g u t t a  z n a j ­
d o w a ły  się  p rz ez  cały w czo ra jsz y  dz ień  pod  o b ­
s t rz a łem  n iem ieck ich  g ra n a tn ik ó w ,  dział s z tu r m o ­
w ych  i czołgów.

W Alei S z u c h a  p rz eb y w a  ok o ło  500 n iem có w  
do b rz e  uzbro jonych .

Natarcie na Uniwersytet
23.8 w e  w c z e sn y c h  god z in ach  ran n y ch  oddzia ły  

po lsk ie  d o k o n a ły  w y p a d u  na U n iw e r s y te t  od  s t r o ­
ny K ra k o w s k ie g o  P rz e d m ieśc ia .  D w a  p o lsk ie  s a ­
m och o d y  p a n c e rn e  zn ie n ac k a  pod jech a ły  p o d  b u n ­
kry  przy  b ram ie  w jazd o w e j  i po  os t rze lan iu  za ­
sk o c z o n y ch  n iem ców ,  wysadziły  oddzia ły  spec ja lne  
z m io taczam i płomieni.  N iep izy jac ie l  w  p o p ło ch u  
opuśc i ł  b u n k ry  i w ycofa ł  się  w g łąb  ogrodu .  P o d ­
pa lono  z m io taczy  lew y  b a ra k  i po  zab ran iu  z bun-  
k ru  d w ó c h  rk m -ó w ,  5 pist .  m asz  , oko ło  200 gran . 
ręcz n y ch  i p ew n e j  ilości amunicji ,  w y co fan o  się.

Zestrzał samolotu
23.8 wiecz .  oddzia ły nasze  o s t rze la ły  sam o lo t  

n ieprzy jac ie lsk i ,  k tó r y  w s k u te k  te g o  zosta ł  u s z k o ­
dzony  i spad ł  na  ul. H ip o teczn ą .  P rzy  u p ad k u  
e k sp lo d o w a ł  ł ad u n ek  bom b, n iszcząc  d o szczę tn ie  
maszynę .

Sytuacja pod Warszawq
W w alk ach  na zachód  od  Ł om ży  w o jsk a  s o ­

w ieck ie  zajęły M ałkinię  i 80 innych  m ie jscow ości .  
W o jsk a  I f ro n tu  u k ra iń sk ie g o  zajęły D ębicę ,  w a ż ­
ny ośro d ek  p rzem ysłu  lo tn ic ze g o  i 70 innych m ie j­
scow ości ,  a w  ty m  P u s tk ó w ,  gdz ie  m ieśc i ł  się  
o s ta tn io  jed en  z c ięższych  o b o z ó w  k o n c e n t r a c y j ­
nych w  Polsce .  P rzeb y w ało  w  nim o s ta tn io  40000 
jeńców .

R ó w n o c z eśn ie  za ję to  w  p o w iec ie  k o lb u szew -  
sk im  poligon p ró b n y  broni  V-1. A b y  u tw o rz y ć  
poligon t e n  n iem cy  wysiedlil i  100 wsi.  P o n a d to  
b o lszew icy  s fo rso w a li  r z e k ę  W isłokę.

W w a lk ach  na obu  tych o dc inkach  f ro n tu  n iem ­
cy s traci l i  174 czołgi i 94 sam olo ty .  R o zb i to  d o ­
sz c z ę tn ie  671 i 691 p.p. K o m u n ik a t  n iem ieck i  m ó ­
wi o zajęciu  p rzez  armię  c z e rw o n ą  o b sza ru  po 
obu s t ro n a c h  do lnego  P ru tu ,  o raz  o c iężk ich  w a l­
kach  z b o lszew ikam i na  w s c h ó d  od V7arszawy.

A r ty le r ia  n iem ieck a  ze  S łu ż ew a  i W ierzbna  
o s t rze l iw u je  M iędzyles ie  i Radość .

Dnia 25.8 o godz. 5 ra n o  ro zp o czę ta  się  h u r a ­
g a n o w a  k a n o n ad a  a r ty le ry jsk a  na  p rzedpo lu  W a r ­
sz a w y  i t r w a ła  2 godz. J e s t  ona  z a p e w n e  p rz y ­
g o to w a n ie m  do o fen zy w y  sow ieck ie j.

sy , ja k a ś  n ie zw y k ła  stanow czość, pew ność siebie  
a n a w e t m ęskość. T w a rz p e łn a  kon tra stó w , c iekaw a, 
Z n a m y  się j u ż  z  „Elą*, p rzepraszam  z  p odporuczn i­
k ie m  „Elą". Zaw sze  w ita  m n ie  uprzejm ie  i chętn ie  
m ów i o rozg ryw a ją cych  się w ypadkach . N ig d y  o so­
bie, n ig d y , p o m im o  m oich usilnych  nalegań.

—  Jestem  ty lk o  słabą kobietą , wobec zd a rzeń , 
które  tu  m ają  m ie jsce — ośw iadcza , skro m n ie  sp u sz­
czając p o w iek i, a jed n a k ... je d n a k  zd o b y łem  ta jem ­
nicę.

„Ela" m a la t 21, je s t  je d y n a c zk ą , z  za w o d u  m e­
d yczką . B ędąc  od  la t 5  w  A K . p rze sz ła  tw ardą  
szko łę  konsp irac ji. I-go sierpn ia  o g o d z . 5.30 rano 
w yszła  z  dom u, n ie  p rzyp u szc za ją c  je s zc ze , że  tego  
i następnego d n ia  nie w róci do dom u. O d  l  sierp­
n ia  „Ela" bez p rze rw y  p e łn i służbę k o m en d a n tk i  
s łu żb y  łącznośc i W S K  w  ty m że  dom u. S y p ia  od  
2— 4 g o d z. na  dobę. D o  d z is ia j trw a  j u ż  600 g odz. 
na  posterunku . 600 g o d z in — p o m yślc ie . P roszono  ją  
k ilk a kro tn ie  aby zm ie n ita  m iejsce pracy  ze  w zg lędu , 
na  w yczerpan ie  i eksponow any odcinek. O dm ów iła .

—  A lb o  tu  zg inę , albo n ig d zie  —  ośw iadczy ła
A  zg inąć  m ożna  było d z ie s ią tk i razy. W  p o czą t­

kach i p ó źn ie j d z ień  i noc huraganow y ogień. B G K , 
Z yw ięc , Cafe C lub, c zo łg i i g ra n a ty , a wreszcie  
sam olo ty .

W ojskow a obsada dom u  w  p ierw szych  dniach  
słaba. S łaba?  N a iw n e  określenie. S ie r ża n t K olarz, 
sierżan t C u kro w sk i i strzelec  „H eim "!/! i, i... Ela... 
E la , d z iew czyn a  ze  sta li. E la  z  p isto le tem  w  ręku . Ta  
czw órka  broniła  dom u, dom u n a jw ażn iejszego , bo 
p rzez  jego  w n ętrze  p rze c h o d z iły  w szys tk ie  ro zka zy ,  
polecen ia , tys ią czn e  rzesze  ludności, d o m -ko ry ta rz, 
g łów na  arteria ko m u n ika cy jn a . Ta czw órka  n ie  ty l ­
ko  broniła. T rze j żo łn ierze  m a ją  na ro zk ła d zie  trzy  
c zo łg i i k ilk u n a s tu  N iem có w .

—  T u  w  te j bram ie b ro n iliśm y  dom u za  w sze lką  
cenę, g d y  p o d  osłoną czo łgu  w p a d ł o d d z ia ł N ie m ­
ców, z  k tó rych  5  le ży  w  ogródku , tu  lec ia ły  bom by, 
p o ciski, k u le  i g ra n a ty , tu trw a liśm y , trw a m y  i trwać 
b ędziem y do ko ń ca “— k o ń czy  k ró tk i  w y w ia d  Ela.

7 rudno  je s t  podać d z ie s ią tk i scen, k tó re  się d z ia ­
ły . D z is ia j por. E la  m a 30 łą czn ic ze k , te le fon , zo r­
g a n izo w a n y  aparat. D z iś  m a n aw et legendę. B o  le­
g enda  o n ie j k rą ży  w  sąsiednich  dom ach, ale czy  
fa k ty  n ie p rzew y ższa ją  legendy?  P or. E la  tu  trw a  
ja k  sta low y taran, s iln ie jsza  ód czołgów , i sam olo­
tów, postać w ątła  i d z iec in n a  —  w yrasta  w ysoko  po ­
nad  dom  którem u  słu ży , p o n a d  pracę tw orzącą  ele­
m en ty  na k tórych  opiera się Z w yc ię s tw o /

Totalna mobilizacja działa
Na m ocy n o w e g o  d e k r e tu  G o eb b e lsa ,  na  t e r e ­

nie N iem iec  z d n iem  1 w rz e ś n ia  w  zw iązk u  z n o ­
w ą  to ta ln ą  m obilizacją ,  z a m k n ię te  z o s ta ły  w sze lk ie  
m ie jsca  ro z ry w k o w e ,  jak t e a t ry ,  sale  k o n c e r to w e ,  
k a b a re ty ,  a k ad e m ie  sz tuk i,  szko ły  itp. o raz  w s t r z y ­
m ane  zo s ta ją  do  o d w o ła n ia  w sze lk ie  urlopy.

Z walk II Korpusu
E v en in g  S t a n d a r d  z 21 bm. pisze: „N ie is tn ie ją ­

c a " — jak to  sw eg o  czasu  ogłosiły  N ie m c y —armia 
p o lsk a  wa lczy  dziś w sp an ia le  na  t e re n ie  N o rm a n ­
dii i A d r ia ty k u .  Zajęc ie  A n c o n y  było w sp an ia ły m  
w y czy n em  II k o rp u su  po lsk iego .  W o s ta tn ic h  t y ­
g o dn iach  w o jsk a  po lsk ie  na  f ro n c ie  w łosk im  z d o ­
były 2 0 dział,  zada jąc  nplowi w  ludziach  8—10000 
s t r a t .  S t r a ty  w ła sn e  k o rp u su  po lsk iego ,  pom im o 
to ,  że walki  p r o w a d z o n e  były w  w a ru n k a c h  t r u d ­
nych i przy  silnym o p o rze  npla, nie p rz ek ra cz a ją  
jednej  p iąte j  s t r a t  p rzec iw n ik a .  W ojska  p o lsk ie  w e 
W ło szech  n ap e łn io n e  zos ta ły  n o w y m  d u c h em  w a l ­
ki na  w iad o m o ść  o su k c e sac h  ich k o leg ó w  w  wal-  
kacły  w N orm andii  ( jes t  to  k o re sp o n d en c ja  p rz e d ­
s taw ic ie la  p ism a  na f ronc ie  włoskim).

Mały Bohater
21 b. m. oddzia ł  AK  pod  d o w ó d z tw e  por. W i­

k a  uzyska ł  dzięki  zd ec y d o w a n e j  akcji zd o bycze  
w re jon ie  M arsza łkow sk ie j .  W  o d p o w ied z i  na to  
oko ło  godz. 21.30 n iem cy  o tw o rzy li  h u ra g an o w y  
ogień  z CKM, PM  i ga r łaczy  na nasze  pozycje.  
P o  k o n t rak c j i  pod dow. por. B a n d e ry  npl w ycofa ł  
się. W czasie  akcji ob ro n n e j  poległ  śm ierc ią  b o ­
h a te r s k ą  15-letni żo łn ierz  A K — „Łazik".

W szyscy  p raco w n icy  techniczni (inży­
n ie row ie ,  technicy, m o n te rz y  itp.) Z a rz ą ­
du  M iejskiego m ias ta  stół. W a rs z a w y  o b o ­
w iązan i są  z a re je s t ro w ać  się w  R e jo n o ­
w ych  D e leg a tu rach  R z ą d u  (T am k a  48, 
W a re c k a  l l a  i Z ło ta  59a). Rejestrac ji  
p o d le g a ją  w szyscy p raco w n icy  techniezn i 
Z a rząd u  M iejskiego, bez w z g lą d u  na  ich 
d o ty c h c z a so w y  przydzia ł.


